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a.KUłii w u au
EU biety Z&wackieJ

Prawa autorskie red.Bieleckiej zastrzeżone.
poz----TIS/P om.

Helena Gieysztor 
z domu Milewska 
ur.lyló r. w CzersKu

dała wpły -J 7-.
2 ' ^ ł 7 

1.pseudonim ‘'Regina'1 -1.

Jestem rodowitą Pomorzanką, z krwi i kości. W 35 roku, jako 

młoda całkiem dziewczyna wyszłam za mąż za leśniczego Almjzego 

Stawskiego.Gdy umarła moja matka, przerwałam bowiem naukę w 

szkole handlowej w Chojnicach, i wyszłam za mąż, by znaleźć sobie 

dom.W 1938 roku urodził się mój jedyny syn - Tadeusz, Llieszkali- 

śmy w leśniczówce Suminy, pow„ Kartuzy - Suminy - leśniczówka leżą 

wśród samych lasów, nad brzegiem jeziora, na pustkowiu, niedaleko 

Lipuśza, gdzie podczas wojny było wiele bunkrów - siedzib party

zantów na Pomorzu.

Wojna nie zastała nas w leśniczówce, ucikliśmy wszyscy troje - 

potem wróciliśmy. W Kartuzach mąż mój próbował znaleźć pracę 

w swoim zawodzie, gdy jednak Niemcy kazali nam przyjąć grupę, od

mówił zdecydowanie i wówczas musiał zejść do podziemia. Wróciłam 

sama z dzieckiem do Sumin, ne leśniczówkę - .Niemcy zostawili mnie 

tam, bo nowy leśniczy Niemiec Bawarczyk Yogler rzadko tu przebywśt. 

Wie czuł się pewny wśród tych lasów, wśród służby, która była pol

ska często wyjeżdżał - nie przeszkadzało mu więc to, że ja mieszkam 

wraz z dzieckiem. Mąż ukrywał się u rodziny, zmieniał miejsce 

pobytu, wreszcie przyszedł nocą do mnie, na leśniczówkę, gdy Niem

ca nie było. Odtąd przychodził pokryjomu do mnie, aż pewnego dnia 

poprosił, bym upiekła więcej chleba, bo przyjdzie do nas kilku 

mężczyzn. Gdy zapytałam, kto taki - wyjaśnił mi, że jest tajna or

ganizacja podziemna, że on jest w niej również i u nas, na leśni

czówce odbędzie się nocna narada, .jokoło są bunkry, gdzie przeby

wają partyzanci. Mąż nie chciał, bym ja się w te sprawy mieszała 

za względu na dziecko - dTlatego w tej naradzie nie brałam udziału. 

Przyszło wówczas, jak pamiętam, wielu mężczyzn, siedzieli z karabin
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nami gotowymi do strzału, w’ kolejnym, drugim zebraniu u nas, na le

śniczówce - brałam już udział. liie pamiętam, kto mnie zaprzysiągł, 

wiedziałam jednak, że ta organizacja to Gryf Komorski i że będę peł

niła funkcję łączniczki, Było to chyba w 19#0 r. krótko po żniwach.

W tym też mniej więcej czasie poznałam Sobola-Szalewskiego.

V  Pamiętam pierwsze mcije zadanie : pojechałam do nie jakiej Dąbrowskiej

- chyba tak brzmiało nazwisko, z jednym z partyzantów - chodziło o 

wciągnięcie tej Dąbrowskiej do organizacji, mieszkała tam z małymi 

dziećmi, na małym mająteczku. Ona też później, gdy w ^ryfie była 

wielka wsypa, została aresztowana, była na tej przeklętej liście,

\lktĄrą, sporządził Gierszewski i która ni® wiadomo w jaki sposób, do

stała się do rąk gestapo.

^  Drugie moje zaaanie : pojechałam do koszałków, do pow. kartuskiego 

na rowerze, lasami, z meldunkiem. Był to wojskowy meldunek, janii - 

oczywiście, nie wiem. JNa hasło miałam wręczyć ten meldunek u Koszał

ków, i zaraz wracać. Podczas takich wyjazdów lasami, zawsze za mną 

szedł cień - jakiś partyzant ubezpieczał mnie, byłam przecież wtedy 

b. młoda, niejedno niebezpieczeństwo mogło mi grozić.

Trzeci meldunek zawiozłam do Gdyni, jechałam pociągiem, chociaż fis Po

lakom nie wolno było jeździć pociągiem, a ja nie umiałam po niemie

cku. ręce miałam gazetę niemiecką, na głowie - czapką szkolną, kok, 

a w tym koku - włosy miałam dość długie - ukryty meldunek. Leldunek 

ten oddałam na ul .Abrahama, mówiąc te słowa ; jestem od "Rysia" - 
%

\[ /byłam bowieinod Jaworskiego./ - oddałam do rąk własnych panu Ciarowi 

/umarł po obozie/'.

Mąż mój w tym czasie ukrywał się stale - co robił, dowiedziałam się

* dopiero po wojnie — że wciągnął góę do Gryfu Leon Kulas - komendant 

powiatowy Kościerzyna-Bytów, że mąż uzbroił grupę partyzantów Kulasa
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w broń palną /jako pierwszy/ i budował schrony dla partyzantów 

w rewirach, leśnych Suminy, a w maju 42 r. został mianowany poru

cznikiem przez komeńdę Gryfu. Trochę o tych sprawach wiedziałam

już podczas okupacji - niedaleko od leśniczówki był bunkier, kilka
i

razy tam byłam, tam też przebywał czasem mój mąż.W bunkrze tym było 

masę różnej broni, było radio, stacja nadawcza, maszyna do pisa

nia, był tj w ogóle solidny, duży bunkier, prowadziło do niego 

kilka chodników, taić że zawsze w razie obławy można było się wym- 

knąć. Oczywiście,były i inne bunkry koło Lipusza zwłaszcza, ale 

w nich nie byłam, niedaleko od leśniczówki biegła autostrada pro

wadząca aż do Reichu Berlina - na tej autostradzie, jak wiem,party

zanci i mój mąż z nimi urządzali różne okcje sabotażowe, rozbraja

li wojskowych Niemców, by zdobyć broń, palili benzynę.

Botem jeszcze kilica razy wyjeżdżałam na rowerze z meldun

kami - wręczał mi je zawsze ktoś z partyzantki, a ja według roz

kazu podawałam dalej. Pamiętam, że raz wiozłam dużą paczkę, nie 

wółno mi było do niej zaglądnąć, tylko zawieźć do gospodarzy w. 

pow.kartuskim - Wie pamiętam nazwiska tych gospodarzy, bo wówczas 

nie operowało się nazwiskami, wiem jednak, że był to ostatni kon

takt z nimi. Byli już na liście do wywózki, przygotowali więc 

wszystko, uporządkowali całe gospodarstwa swoje, nakarmili bydło, 

drób i uciekli .. zostawiając Wiemcom kartkę z taką treścią : 

niech was diabli wezmą. Gospodarze ci przeżyli wojnę na rabotach 

w .Niemczech i wrócili szczęśliwie do swojego gospodarstwa.

Wasza leśniczówka była stałym miejscem spotkań ludzi z lasu, z 

bunkrów - przychodzili na swoje zabrania, karmiłam mch, zwłaszcza 

Chlebem. Lełłam tak dużo mąki na ten chleb, że młynarz z Lipusza
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nie mógł się nadziwić naszym apetytom, iiy zmylić i jego i służ

bę na leśniczówce mąwiłam, że to mąka dla teściów, którzy mie

szkali koło Lipusza i naprawdę część tej mąki wysyłałam do teściów. 

Do bunkrów szła z leśniczówki i kasza i Kury i ryby.- mąż, który 

czasem nocą zjawiał się wddomu, brał ze sobą zapi.^P^°il£Śre dosta

wałam od znajomego rybaka - łowił pokryjomu we własnym jeziorze 

Wszystko to robiłam w tajemnicy przed służbą, służba najleśniczowce 

nie wiedziała ani o mężu, ani o naszych zebraniach partyzanckich. 

Kie ufałam, nie chciałam też wtajemniczać - Jedna tylko gosposia 

Reglińska wiedziała o wszystkim, ona piekła te chleby z mąki, 

zdobytej w różny sposób, jej brat zresztą był również w organi

zacji podziemnej.

Cierpiałam wtedy na chroniczny brak pieniędzy - zdobywałam je 

w różny sposób, czasem sprzedałam :na lewo” zboże, czasem też 

mąż przynosił - wspierała mnie organizacja.

J 'H Dziemianach był obóz Żydów - pracowali oni pray budowie tej 

autostrady, która wiodła aż do Berlina. Pewnego dnia przyszło 

do mnie, na leśniczówkę dwóc#. małych chłopców żydowskich - z obo

zu wypędził ich głód - jeden chłopiec mógł mieć 12 lat, drugi - 

13 -ście. Dałam im chleba, kaszy, kartofli - nakarmiłam, byli 

1 dzień , potem odeszli. Po jakimś czasie znów przyszli, umyli 

się, nakarmiłam ich i znów odeszli, by już nigdy więcej nie wró

cić.

LIąż spoczątku nie wiedział, że i ja jestem w konspiracji - do

wiedział się dopiero wówczas, gdy pojechałam do Gdyni - był o 

mnie bardzo niespokojny.

Z partyzantów pamiętam obydwu Kulasów, Jaworskiego, znałam też 

Gulgowskiego starego Kaszubę, nie pamiętam natomiast z kim kon

taktował się mój mąż. Wiedziałam też, o ks.Wrycza stoi na czele
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tej organizacji

Późnym wieczorem, w listppadzie 1942 roku odbywało się u nas, na 

leśniczówce spotkanie partyzantów, był też mój mąż. Czujka zabez

pieczała nas - nagle dała znać, że na autostradzie widać dużo świa

teł jakieś pojazdy suną - wobec tego wszyscy wrócili do lasu, został 

tylko 1 partyzant i mój mąż - nie czuliśmy bowiem żadnego zagroże

nia. Nie wierzę odtąd w żadne przeczucie, bowiem ja sama namawiałam 

męża, by został z nami, tj. z dzieckiem i ze mną. Mąż wahał się, 

ale na nieszczęście został. Gdy światła zbliżały się do leśniczówki, 

ów partyzant /nie znam jego nazwiska/ schował si w naszym naj

pewniejszym schowku. Ten schowek mieścił się w małym pokoiku, w 

dawnej ciemni, gdzie kiedyś wyświetlano filmy - schowek był zamuro

wany, zakryty deskami, była tam równocześnie kryjówka - magazyn bro

ni, karabinów, naboi, granatów,ukrytych przez partyzantów,byłle?am 

radiostacja. Wszystko to miało być później przeniesione do bunkrów.

To była straszna chwila, gdy samochody zajechały przed nasz dom 

i zabrali i mojego męża i mnie. Męża wywieźli najpierw, ja po raz 

ostatni uśpiłam małe dziecko i musiałam je zostawić. Na leśniczówce 

zostawili gestapowcy "kocioł" - Potem dopiero dowiedziałam się,że 

teściowa zaopiekowała się dzieckiem, ale potem i ją wzięto do obozu 

do Potulic i wtedy siostra moja zaopiekowała się moim małym synkiem 

Cała moja rodziha była w partyzantce - brat , teść po naszym 

aresztowaniu umarł na serce ze zmartwienia.

Zawieźli mnie od razu po aresztowaniu do Gdańska,na ul. Okopową, 

do więzienia, do piwnicy. Trzy miesiące przesiedziałam tem, na ce

mencie, znęcano się nade mną strasznie, do dziś dnia odczuwam bóle 

Podczas przesłuchań przywiązali mnie do stołka i bili, wyrywali mi

V włosy - najwięcej dostałam za Szczęsnego, choć nie znałam go wcale

6 ,
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i za ks. Wryczę, choó nie kontaktowałam się z nim wcale. Pytali 

'j mnie czy należałam do organizacji, przy tycli przesłuchaniach był Kar- 

szubowski - słynny kat Plaków i drugi gestapowiec Ryj er / nie wiem 

jak należy pisać jego nazwisko/, bili mnie oni obaj i nietylko oni. 

Udawałam, że nie rozumiem po niemiecku, w rzeczywistości rozumiałam, 

choć nie umiełam nigdy dobrze mówić. Konfrontowali mnie również 

z mężem - nie poznałam go tak strasznie był skatowany - udawałam, 

że nie poznaję go nawet później, ale mąż powiedział : nie zaprzeczaj, 

to nie ma sensu. Bili mnie bardzo., zwłaszcza, że na widok skatowa

nego męża zawołałam : co za bandyci, co z tobą zrobili 11.

Dopiero po miesiącu siedzenia w piwnicy, zabrali mnie do lepszej 

celi - tam spotkałam znajome mi osoby i poznałam nowe : Ciarową, V 

^ D siostry Rogozińskie, ̂ 3 siostry Młynarz,'Stefaniakową Zosię, Barba- 

v rę Krotek i"Marię Różkowską albo Ruszkowka - konfidentkę gestapo, o 

czym nikt z nas nie wiedział. Była w więzieniu strażniczka - Niemka 

która ostrzegła nas raz : wśród was jest szpieg, że jest nim jednak 

ta Różkowską - nie wiedziałyśmy. Myślę, że na skutek donosu tej 

Różkowsiciej zginęła Genowefa Młynarz w Berlinie /ścięto j§/, przez 

nią.Gdy raz podałam przez nią gryps ap męża mojego -  na drugi 

dzień podczas przesłuchania, gestapowcy pytali mnie : cdi pisałaś do 

swojego męża? Niestety, o tej szpiclówce dowiedziałyśmy się dopiero 

w obozie StUtthof.

W więzieniu i potem w obozie, dokąd mnie potem zawieźli - dowiedzia

łam się, że nas schowek na leśniczówce ocalał, nie znalazło go £e 

gestapo - partyzantom udało się go opróżnić po naszym aresztowaniu, 

ocalał też partyzant, który ukrył się w tym schowku. Mąż mój, nieste

ty, nie ocalał - nie mogę sobie wybaczyć, że nie uciekliśmy wówczas 

razem do lasu - Był jakiś czas w Stutthofie, a potem zawieźli go

6
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do obozu w Mauthausen, gdzie zginął w przededniu wyzwolenia obo

zu zagazowany. Do dziś przechowuję jego ostatni pożegnalny list ze

7

Stutthofu. W obozie siedziałam razem z Heleną Gwiazdą, z Zofią Ko- v 

pe<5, A-,ą Ret zlali. W obozie były też Przytarskie - matka i córka J

- mieszkały przedtym Kilka km. od Sumin i obydwie były w party

zantce.

Po wojnie, raz jeden we Wrzeszczu, spotkałam na ulicy szpiulówkę 

gestapo - ową Marię Ruszkowską, musiała mnie poznać, bo po pro

stu uciekła - dużo dałabym za to, by ją odnaleźć, nie poniosła 

bowiem żadnej kary za swoją zdradę.

W 1950 r wyszłam powtórnie za mąż, zra Ed\varda Gieysztora, ró

wnież leśnika i inżyniera i b. powstańca A.K$ z Warszawy.

Mój syn z I-go małżeństwa Tadeusz ukończył już politechnikę gdań

ską. Ja od 13 lat pracuję w bibliotece dla dzieci i młodzieży w 

Gdańsku.

Za zgodność :

Gdańsk, dn.15.IX.6 7

10



11



„ !iA  a -  s  ■
JhUlfifonl  P t  '  °

M  G m i M -----------*---------Gdańsk, dnia 15*111,1980 r .

R e l a c j a

z działalności w latach  1939-1945 sraz 
z prac? zawodowej i  społecznej po wojnie,

’

Do 1935 r .  uczęszczałam do szkół* W 1926 r ,  zawarłam związek 
małżeński z Alojzym Stawskim, który jako leśniczy pracował w Leónict- 
wie Sarnin?. Z chwilą wybuchu wojny w 1939 r*. nadal przebywałam na 
leśniczówce Suminy i  zajmowałam s ię  pracą domową*
Od czerwca 1940 r , ć3o października 1942 r« należałam do 9?ajnej 
Organizacji Wojskowej "Gryf Pomorski" pełniąc funkcję łączniczk i 
aiędzy p łk ,k s .!.Vi?yczą, kpt.Szalowskim -  organizatorem Związku Walki 
Zbrojnej, a następnie AK ps*Andrzej, a oldziałami partyzanckimi 
grupy "Grunwald”, Na polecenie organizacji piidziemnej zorganizowałam 
punkty kontaktowe oraz skrytki na broń, również i  w swoim dotscu 
Brałam udział w systematycznym organizowaniu zakupu i  dostaw żywno- i 
śc i dla oddziałów partyzanckich w lasach kościer3kich i  kartuskich. j 
Byłam również angażowana wielokrotnie do przenoszenia i  przewożenia J 
rozkazów oraz broni do punktów wskazanych mi przez przełożonych, 
między innyni do Gdyni z punktem doaelowym do rodziny Ciara i  do 
rodziny koszałków zamieszkałych w okolicach Sierakowic.
Wobec odmowy przyjęcia i  podpisania l i s t y  grupy narodowości n iea ie -  
ck iej "volkslisty" byłam szykanowana i  prze B lad ła  na przez gestapo, 
a po "weypie" gdyńskiej w październiku 1942 r .  zostelićmy oboje 
z mężem aresztowani przez Gestapo i  przewiezieni do Gdańska. Mąż 
mój zosta ł następnie po śledztw ie przewieziony do hitlerowskiego  
obozu koncentracyjnego S tu tth off a następnie 1943 r* do Mauthausen, 
gdzie w kwietniu 1945 ?• zo s ta ł zagazowany, Ja natomiast wywieziona 
zostałam do hitlerowskiego obozu koncentracyjnego Stutthof dnia 
13«04,1943 r* , w którym przebywałam do 9 maja 1945 r . Podczas pobytu 
w obozie koncentracyjnym Stutthof-włączyłam s ię  do akoji pomocy 
słabszym więźniarkom po przez dostarczanie zorganizowanej żywności* 
Pomocą tą  w miarę mych możliwości objęłam również osoby przebywające 
w szp ita lu  oraz d z ie c i, N iezależnie od powyższego po przez rozmowy 
patriotyczne starałam s ię  podnosić na ducho jednostki zrezygnowane 
z życia na skutek sta łego  maltretowanie przez hitlerowską obsługę 
obozu. Równocześnie brałem czynny od zia ł w obozowym fiuchu oporu.
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Po wyzwoleniu, obozu przez Armię Radzieoką i  Ludowe Wojsko Polskie  
około 20 maja 1945 r . udałam s ię  do LeśnictwaSuminy, gdzie przestą
piłam do regeneroaji swego zdrowie, zajmując s i ę  również w tym 
okresie poszukiwaniem syna i  oa łej pozostałej rodziny*
Od 1 stoczn ia  1946 r . do 30 kwietnia 1950 r .  prqcowałam w Średniej 
Szkole Zawodowej w Kościerzynie, pełniąc funkcję sekretarze#
V7 tym samym okresie JakD czjfconek Związku Byłych Więźniów P olitycz
nych oraz Związku Nauczycielstwa Polskiego, angażowałam s ię  
społecznie w praoooh z młodzieżą po przez organizowanie i  prowadze
nie pogadanek patriotycznych, organizowanie wycieczek krajoznaw
czych i tp .
W 1950 roku zawarłam ponownie związek iffałżeński z ESwardem Gieysztor 
z którym zamieszkałam w Nadleśnictwie ^o£oierzyns, poświęcająo Się  
również prowadzeniu gospodarstwa domowego oraz wychowywaniu d z iec i. 
Pomimo tych obowiązków podjęłam s ię  pracy społecznej w organizacji 
ZBoWlD-owskleJ, Jako członek "ICLubu Stutthofiaków" pow ięoając 
dużo osobistego czasu dla zorganizowania "Iluzeum Stutthof"# D sio ła- 
łam również w organizacji społecznej Towarzystwa Przyjaźni P o lslo -  
RadzieckieJ.
Od styczn ia  1955 r . do 5>1 ueroa 1976 *•’# pełniłam szereg odpowie
dzialnych funkcji w m ejsk ie j i  wojewódzkiej B ib liotece :ublicznej 
w Gdańsku -  od bibliotekarza do kierownika f i l i i  w łącznie.
Od 1960 r# do chw ili obecnej pełn ię funkcję przewadniczącego sekcji 
ewidencji "Klubu Stutthofiaków", a także członka Związku Zawodowego 
Pracowników Kultury i  Sztuki, a od 1953 r ,  byłam członkiem Rady 
Zakładowej. Przez trzy kadencje pełniłam obowiązki skarbnika Rady. 
Jestem członkiem Związku Bibliotekarzy Polskich.
Pomimo p rzejścia  od 1 kwietnia 1976 roku na zasłużony odpoczynek 
emeryturę, w dalszym ciągu pracuję społeczn ie w. "Klubie Stutthowia- 
ków" oraz jako aktywista społeczny Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD 
17 Gdańsku, poświęcam w iele  godzin osobistego czasu w prącach związa
nych z ak tualizację ewidencji Związku, między innymi wypisywanie 
nowych legitym acji członkowskich i  kart ewidencyjnych członków#

Za pracę zawodową 1 'społeczną zostałam między Innymi wyróżnionat

1# Złotym Krzyżem Zasługi -  w dniu 13#05#1972 r# le g it .n r  604#

2# Kodalem KEC-lecie Polski Ludowej -  w dniu 22.07.1973

10

35* Medalem Swycięstwa i  Wolnoóoi 19ł5 •  w dnia 15*03#1976 r*
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4* Srebrną Odznaką Zasłużon? D ziałacz Związku , nadaną przez Zarząd 
Głównj Związku Zawodowego Pracowników Kultur? i  Sztuki «. 
dn. 18,10*1976 r .

*e-d?plom uznania dla przodującej w prac? -  nadany przez Wojowódzką 
i  Miejską B ibliotekę Publiczną z dnia 7*10.1961 r .

-  pismem Muzeum StutthDf •  podziękowanie ze wydatną pracę i  pomoc 
w zorganizowaniu Muzeum -  z dnia 10.05.1962 r . ’

-  dyplom uznania za osiągnięcia  uzyskane we współzawodnictwie 
b ib lio tek  powszechnych -  nadan? przez Radę Zakładową prz? Woje
wódzkiej B ib liotece Publicznej w Gdańsku dnia 7.11.1967 v*

-  dyplom uznania zo ofiarną pracę w "Klubie Stuthof" nadan? przez 
Zarząd Klubu dnia 10.05.1970 r .

-  dyplom uznania zo twórczą procę w rozw janiu  życia oświatowego
i  kulturalnego -  nadan? przez Minietra Kultur? i  Sztuki w arsza- 
wie dnia 1.05.1969 r .

-  dyploo uznonia za ofiarną pracę nad upowszechnianiem kultur? 
książki nadali? przoz Wojewódzką i  Miejską Bibliotekę Rabliczną 
w Gdańsku dnia 32.05.1973 r .

-  dyplom uznanie za duż? wkład prac? i  ew?cięstwo w Mi<„>dB?wojewódzkiD 
Konkursie pt: "Kopernik, jego ż?cie i  dzieło" -  nadany przez 
Wojewódzką i  Miejską B ib liotekę Publiczną w Gdańsku do.7.07*1975 r .

-  l i s t  dziękcz?nn? Ministra Kultur? i  Sztuki w warszawie, za zasłu g i 
w dziedzin ie upowszechniania czyteln ictw a -  z dnia 30.09.1975 r .

•  d?plom uznania zo ofiarną pracę w?cbowewczą wóród d ziec i i  o ło -  
dzież? •  nadan? przez Wojewódzką i  Miejską Bibliotekę Publiozną 
w Gdańsku z dnie7«07*1976 r .

•  d?plom uznania za du&y wkład prac? społecznej na rzecz organizacji 
zbowidowskiej -  nadan? przez Zarząd Wojewódzki ZBowiD w Gdańsku 
w 1978 r .  na Z jeźd zie .-

HjfliSTłA GIEYSZTOR
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Po sprawdzeniu i odnotowaniu danyc 
akta należy zwrócić ^gjre&intowi -  

(Monitor Polski z l^ ^ ę N r  75)

R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A

URZĄD STANU CYW ILNEGO « & a ń s k u .

Odpis skrócony aktu zgonu
I. D A N E  D O T Y C Z Ą C E  O S O B Y  Z M A R Ł E J :

1. Nazwisko . . G i S Y - S - S t o r - . - - - - - . t:.-...

2. Imię (imiona) .He l e n a - M a r  i a ----------------------------- — ...---------— ---------

3; Nazwisko rodowe M jlO W G lca ___________________________________

4. Stan cyw iln y ..... z a m ę ż n a ----------------------------- ~ ------------

5. Data urodzenia ....24 ...eE -erw ea-" i'-91-6r-v--------------------------------------------

6. Miejsce urodzenia ...ęg-g-jj-gk-____________ ________________________

7. Ostatnie miejsce zamieszkania . G d a ń -S k ■ - u I t a  rk-OWa -l-3-- - ,rr...

II. D A N E  D O T Y C Z Ą C E  D A T Y  I M IE J S C A  Z G O N U :

l .  Data;sgOTMst£ga..st]:czjiia..tysi4C -iii£»ieć-sat.d2iesrięćii:i£5i4Ła5fl..dss&gD.T.-nr....
M i ej scc - T ' l . g  d  a  ń s k —

III. D A N E  D O T Y C Z Ą C E  M A Ł Ż O N K A  O S O B Y  Z M A R Ł E J :

1. N azw isko  - G i e y s z t o r - -------- 1— —  --------------------------------------

2. Imię (imiona) E d w a r d  - - - — — -------— ------------------------
3. Nazwisko rodowe . , G i e y S S t O r  ----..-.-.-.TT.rr.-.;Tt-.̂ r.Tr.rr..
IV. D A N E  D O T Y C Z Ą C E  R O D Z IC Ó W  O S O B Y  Z M A R Ł E J:

Ojciec Matka
1. Im ię (im iona) II ulian-

2. Nazwisko rodowe *[ITSWSki-

4 a r  t a - - - - - - - - - -

b r  a  k  d a n y c h - - -  -'
Poświadcza się zgodność powyższego odpisu

L z treścią aktu zgonu Nr ............ 2 .7 .1 /1 .9 .9 8

G d a  ń s k ' .V  data. .1 3 9 2 ... .0.1....1.9............

\
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Stawska Helena II v. Gieysztor z d. Milewska ps. „Regina” (1916-1998), 
łączniczka Rady Naczelnej TOW „Gryf Pomorski” i AK Insp. Tczewsko-Choj- 
nicki. / l  lii

Urodzona 24 VI 1916 w Czersku w rodzinie Juliana i Marty z d. Marchie- 
wicz. Ojciec był kupcem i do 1939 rodzice posiadali sklep w Czersku. Do 1935 
uczyła się w szkole handlowej w Chojnicach. Przerwała naukę z powodu śmierci 
matki. W latach 1936-1939 mieszkała w leśniczówce Suminy pow. Kartuzy, 
gdzie mąż był leśniczym.

Po krótkotrwałej ucieczce z rodziną we wrześniu 1939 przed Niemcami 
wróciła do Kartuz. Mąż się ukrywał. Mieszkała z synem w leśniczówce Suminy, 
zajętej przez często nieobecnego niemieckiego leśniczego. Latem 1940 została 
zaprzysiężona do TOW „Gryf Kaszubski/Pomorski”. Pod ps. „Regina” pełniła 
funkcję kwatemiczki, łączniczki przywódców organizacji, m.in. Józefa Dambka 
ps. „Jur” i Józefa Gierszewskiego ps. „Ryś”, który kwaterował w Suminach.
Z meldunkami jeździła także do Jana Szalewskiego ps. „Soból”, Juliusza Ko
szałki ps. „Jeremi” do Sierakowic, współzałożyciela „GP”, członka Rady Na
czelnej, a od kwietnia 1942 do maja tr. kmdt. naczelnego organizacji. Z Radą 
Naczelną utrzymywała kontakt też przez Agnieszkę Koszałko ps. „Maryla” (zam.
Bigus), łączniczkę i kurierkę. W 1942 uczestniczyła w mianowaniu Jadwigi

Dembińskiej z Łubiany na kmdtkę pomocniczej służby kobiet TOW „GP”, 
krypt. „Przedświt”. W sierpniu 1942 J. Dambek i J. Gierszewski oddelegowali ją  
do Kmdy Insp. AK w związku z trwającymi rozmowami na temat scalenia z AK. 
Zaprzysiężona do AK przez Alfonsa Jarockiego ps. „Juhas”, kmdt. Insp. AK 
Tczewsko-Chojnickiego otrzymała zadanie utrzymania łączności między „Juha- ^  
sem” a Józefem Olszewskim ps. „Andrzej”, kmdt. Podokr. Północnego AK, ^r 
zaangażowanym z polecenia KO AK P^omorze w prowadzenie rozmów z wła- ^  
dzami „Gryfa” na temat akcesu z AK. W tym celu jeździła do punktów kontak-  ̂
towych w Gdyni, m.in. do Bronisława Ciary przy ul. Mściwoja 10. Aresztowa- §-> 
nie jej i męża Alojzego Stawskiego w leśniczówce Suminy 23-24 X 1942 przez ^  
gestapo miało związek z „wsypą” AK na Wybrzeżu. Przewieziona do Gdańska, ^  
przebywała w więzieniu gestapo. Funkcjonariusze gestapo, podczas intensyw
nych i brutalnych przesłuchań, próbowali uzyskać informacje o Bernardzie ' 
Szczęsnym, kmdt. Obw. ZWZ-AK Chojnice i ks. Józefie Wryczy, prezesie Ra- '  ̂  
dy Naczelnej „Gryfa”. Była konfrontowana z mężem. Od 13 IV 1943 jako wię- ^  
zień polityczny przebywała w obozie koncentracyjnym Stutthof (nr oboz. ^  
21621), gdzie poddana była eksperymentom. Włączyła się do konspiracyjnej ^  
organizacji więźniarek, którą założyła Halina Strzelecka. Organizowała tu m.in. 5  
opiekę dla chorych więźniów i żywność. ^

Wolność odzyskała w maju 1945. Od 1946 do 30 IV 1950 pracowała 
w Średniej Szkole Zawodowej w Kościerzynie jako sekretarz, a od stycznia . 
1955 do czasu przejścia na emeryturę 1 IV 1976 była zatrudniona w Miejskiej, 
Wojewódzkiej Bibliotece Publicznej w Gdańsku jako bibliotekarka i kierów- ^  
niczka filii. Aktywnie działała społecznie m.in. w ZNP, ZBWP, potem w Zarz. , ^  
Woj. ZBoWiD w Gdańsku, Klubie Stutthoflaków. Zaangażowała się także sss. 
w utworzenie Muzeum Stutthof. Ostatnio mieszkała w Gdańsku. Zmarła 18 I ^  
1998 i spoczywa na cmentarzu w Gdańsku-Wrzeszczu.

Odznaczona: Krzyżem Partyzanckim, Medalem Zwycięstwa i Wolności 
1945, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem XXX-lecia Polski Ludowej, Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski; także uhonorowana licznymi dyplo
mami i odznakami m.in. odznaką „Opiekuj Miejsc Pamięci Narodowej”.

W 1950 zawarła ponowny związek z Edwardem Gieysztorem. Z małżeń- 
stwa z Alojzym Stawskim miała syna Tadeusza.

Stawski Alojzy (mąż); leśniczy w Suminach, członek Lotnych Oddz. Bojo- 
wych krypt. „Grunwald , kier. Wydz. Fmansowego Gł. Wydz. Organizacyjnego & ^  
„Gryfa”. Aresztowany w leśniczówce Suminy 23-24 X 1942 i osadzony w wię- ^  ^  
zieniu gestapo w Gdańsku. Podczas brutalnego śledztwa konfrontowany . Ci 
z H. Stawską (żoną). Skierowany jako więzień polityczny 19 VII 1943 do obozu ^ ^  
koncentracyjnego Stutthof (nr oboz. 24248). Dnia 1 VI 1944 wywieziony do obo- „ 
zu koncentracyjnego Mauthausen (nr oboz. 69262), zginął w komorze gazowej 23 £
IV 1945. a

AMSt. t. XXVII, s. 16, 140; APAK, Akta Okręgu Pomorskiego ZWZ-AK 1939- 
-1945 (1975), sygn. 17, s. 3, Sprawozdanie z działalności Tajnej Organizacji „Gryf 30



Pomorski” od założenia w sierpniu 1941, do marca 1943, z 17 VI 1944, odpis 
w aktach osob. Jarocki A., sygn. M-82/691 Pom.; tamże, T.: Dembińska J., Ko
szałka M., Stawska H., Stawski A . ; C i e c h a n o w s k i  K., Życie i śmierć bohate
ra, Gdańsk 1980, s. 68, 70-71, 102; t e n ż e ,  Obsada personalna TOW „G ryf 
Pom. ", Pomerania 1977, nr 5; t e n ż e ,  Ruch oporu..., s. 156, 376; Kalendarz Gdań
ski 1989, s. 54; K o m o r o w s k i  K,  Leksykon..., s. 58, 134; SI. konsp. pom..., 
cz. 2, s. 65; cz. 5, s. 78-79.

E lżb ie ta  Skerska
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F U N D A C J A
ARCHIW UM  I MUZEUM POMORSKIE ARM II KRAJOWEJ A 

mnij]_______________ ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK______________
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KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU* NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

*

Toruń 8.09.2003 r. 

Pan

inż. Tadeusz Stawski

80-322 Gdańsk.- Oliwa 

Szanowny Panie !

Jestem dokument al i stką Arcniwum Fundacji i przygotowuję 

wydanie cz.6 "Słownika biogfaficznego konspiracji pomorskiej 

1939-1945", w którym chcemy opublikować biogram śp. 

Stawskiej-Gieysztor Heleny z d.Milewskiej ps."Regina". Sp.Helena 

złożyła w naszym Archiwum relację ( sygn.118/118Pom.) , ale brak 

w niej szczegłów, o których uzupełnienie proszę Pana. Adres 

uzyskałam dzięki uprzejmości Pana Zygmunta Sikorskiego z Gdańska 

i sądzę, że nie obrazi się Pan za to, że wykorzystuję go w tak 

ważnej sprawie. W związku z tym proszę o:

1.datę i miejsce urodzenia, imiona rodziców oraz nazwisko 

panieńskie matki; kim byli rodzice śp.Heleny, czym zajmowali się 

i gdzie mieszkali do 1939 r.j ich ewentualna działalność 

społeczna.

2.Jakie śp.Helena zdobyła wykształcenie do 1939 r. ; jaki miała 

zawód, czy należała do ZHP, czy była przeszkolona w Lidze Obrony 

Przeciwpowietrzne j Państwa, czy może wraz z mężem Alojzym 

działała w przysposonieniu Wojskowym Leśników.

3.nr obozowy ze Stutthofu; okoliczności uwolnienia.

4. odznaczenia i wyróżnienia otrzymane po 1976 r. ( te bowiem
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posiadamy), nadane stopnie wojskowe.

5.data zgonu, miejsce pochówku.

Bardzo pomocne byłyby kserokopie dokumentów.

Czy o mogłabym prosić o podobne fakty dotyczące zamordowanego 

w Mauthausen śp.Alojzego Stawskiego. ?

Dzięki uprzejmości Pana Zygmunta otrzymałam także kserokopię 

wspomnień ze Stutthofu autorstwa Zmarłej oraz zdjęcia rodziny 

Stawskich z miesięcznika "Echa Leśne". Czy może dysponuje Pan 

innymi materiałami, które mógłby Pan nam przekazać.

Ha koniec sprawa bardzo istotna: przy biogramach umieszczamy 

zdjęcia osób biogramowanych i w związku z tym proszę o zdjęcia 

Pani Heleny oraz Pana Alojzego. Zdjęcia nie muszą, w przypadku 

Pani Heleny, pochodzić z czasów okupacji.

pozytywną, bo sądzę, że Panu także zależy na upamiętnieniu 

działalności Rodziców.

Będę bardzo zobowiązana za odpowiedź, mam nadzieję

Łączę wyrazy szacunku i poważania

Elżbieta Skerska 

redaktor "Słownika"

7
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F U N D A C J A  
Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowej 
oraz Wojskowej Służby Polek 
p. Elżbieta Skerska

87 - 100 Toruń 
ul. Wielkie Garbary 2

Szanowna Pani Redaktor.

Dziękuję za list i zainteresowanie się losami moich rodziców w czasie okupacji.
W miarę możliwości postaram się odpowiedzieć na Pani pytania.
1. - M atka moja Śp. Helena Stawska - Gieysztor urodziła się 24. 06. 1916 r. w Czersku pow.

Chojnice
- imiona rodziców - Julian , M arta z domu Marchiewicz
- nazwisko panieńskie - Milewska
- rodzice do roku 1939 mieszkali w Czersku , ojciec Heleny był kupcem i posiadał 

sklep w Czersku.
- działalności społecznej dziadków nie znam

2. - wykształcenie śp. Heleny - ukończona średnia szkoła
- zawód - bibliotekarz.
- na pytania dotyczące przynależności do ZHP oraz dot. przeszkolenia w  Lidze Obrony 

P.powietrznej i Pzysposobienia W ojskowego Leśników nie mam żadnych informacji 
W celu dostarczenia więcej informacji przesyłam ksero n/w dokumentów

- własnoręcznie przez Mamę napisaną Kartę informacyjną ,
- ankietę z 1983r.
- kartę ewidencyjną członka ZBOWiD
- oświadczenie Lekarza Medycyny p. dr.L.Zdrojewskiego o dokonanych zabiegach 

pseudomedycznych na śp.Helenie w obozie koncentracyjnym Stuthof
3. - nr obozowy' śp. Heleny Stawskiej - 721621

- okoliczności uwolnienia - 09.05.1945r. zakończenie wojny
4. - odznaczenia i wyróżnienia ujęte są w załączonej karcie ewidencyjnej członka ZBOWiD.
5. - data zgonu - 18.01.1998r. w  Gdańsku

- miejsce pochówku - cmentarz „Srebrzysko” w Gdańsku Wrzeszczu 
w  załączeniu kserokopia aktu zgonu.

6 . - Ojciec mój śp. Alojzy Stawski urodził się 13.06.1910 r. we Wlewsku
- imiona rodziców Stanisław , Pelagia

- wykształcenie średnie -- leśnik
- więzień polityczny ,\v obozie Stuthof nr. ewidencyjny 24248
- od 06.06 osadzony w7 obozie Mathausen nr ewidencyjny 69262
- 23.04.1945 r r. został zagazowany w obozie Mathausen.

_______G d a ń s k  0 8 . 1 0 . 2 0 0 3
F U N D A C J A  

“Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowaj oraz Wojskowej Służby Polek’

w Toruniu

Wpłynęło dnia: . . . .

l. ćz.Ą.b5 .k. . rA 3 ...

Załączniki: 

Referent:..
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W załączeniu przekazuję kopie dokumentów otrzymanych z Międzynarodowego Serwisu 
AROLSEN dotyczących pobytu ojca w poszczególnych obozach .

Ponadto posiadam listy pisane przez moich rodziców z obozu Stuthof ( w języku niemieckim) 
do rodziny .

Łączę serdeczne pozdrowienia, będę wdzięczny za informacje dotyczące terminu ukazania się 
cz. VI redagowanego przez Panią słownika biograficznego.

Z wyrazami szacunku

Tadeusz Stawski

załączniki:
- karta informacyjna
- oświadczenia dr medycyny
- karta ewidencyjna , ankieta
- odpis aktu zgonu śp Heleny
- pismo z Muzeum Sttuthof
- informacje z service AROLSEN 2 dokumenty.
- zdjęcie śp Heleny i Alojzego .

36



/ . c t r .
Toruń 23 X 2003 r.

Pan
Tadeusz Stawski

80-322 Gdańsk

Szanowny Panie !

Bardzo serdecznie dziękuję za przesłane dokumenty śp.Heleny i śp. Alojzego Stawskich. 
Po napisaniu prześlemy Panu biogram do ewentualnych poprawek i uzupełnień.

Przygotowałam do druku także biogram śp. Marii Kinelskiej. Próbowałam się 
skontaktować z Panem Stanisławem Kinelskim, ale listy wróciły. Chciałam Pana
S.Kinelskiego prosić o zdjęcie Zmarłej. Czy może orientuje się Pan, w jaki sposób mogę 
skontaktować się z Panem Stanisławem.

Łączę wyrazy szacunku i poważania.

Elżbieta Skerska
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